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Organ Katolicko-Narodowy 


“ Bóg I Ojczyzna! 


Nam chodzi o chrześci- 
'jański światopogląd. 


(Na marginesie mowy p. min. 
Czerwińskiego). 


Spodziewaliśmy się, to znaczy opinja 
katolicka w naszem pańsiwie spodzie- 
wala się pewnego uspokojenia i czekała 
niecierpliwie na oświadczenie w Sejmie 
najwyższego czynnika odpowiedzialne- 
go za publiczne wychowanie w Polsce, 
na oświadczenie Ministra W. R i0. P. 

Oświadczenie p. min. Czerwińskiego 
zawiodło oczekiwania. Jesteśmy jeszcze 
bardziej, niż przedtem, zaniepokojeni o 
chrześcijańskie wychowanie naszej mło- 
dzieży. Musimy się zastrzec zaraz na 
wstępie, że chociaż p. Czerwiński w roz- 
goryczeniu swojem (wielkie rozgorycze- 
nie wieje z całej mowy p. ministra i 
najniepotrzebniej dał się unieść) widzi 
„całą kampanię przeciwko całemu mi- 
nisterstwu i samemu ministrowi, w któ- 
rej chodzi nie tyle o interesy religji i 
kościoła, ile o względy polityczne* — 
my takiej kampanji nie prowadzimy. 
Nam chodzi o program, nam chodzi o 
światopogląd chrześcijański i od tego 
programu chrześcijańskiego nie odstą- 
pimy, a walki o światopogląd chrześci- 
jański nie zaprzestaniemy i zaprzestać 
nie możemy. 

swiatopogląd prawdziwie chrześci- 
jański jest jednocześnie światopoglądem 
katolickim, czego najlepszym dowodem 
choćby to, że dziś w Polsce w obronie 


" światopoglądu chrześcijańskiego wystę: 


puje tylko i jedynie Kościół katolicki; 
inni milczą, ba — cieszą się, że chrze- 
ścijańskie zapatrywanie na świat słab- 
nie i tym innym wyznaniom ' staje się 
podobne. Ale już raz. trzeba skończyć z 
tym niedorzecznym przesądem, że ile 
kroć przedstawiciele opinji katolickiej 
występują w obronie prawdy katolic- 
kiej i w obronie praw Kościoła, wtedy 
się krzyczy: to polityka, to akcja anty- 
rządowa itd. A kto temu winien, że tak 
często w ostatnich czasach posunięcia 
czynników rządowych stają w kolizji ze 
światopoglądem chrześcijańskim — my 
raczej powinniśmy posądzać pewne sfe- 
ry o politykę antykatolicką, antychrze- 
ścijańską. My mamy jedną politykę — 
naszą polityką jest Bóg, Kościół i jego 
święte prawa, 

P. minister Czerwiński, według wła- 
snego wyrażenia, podjął się ciężkiego 
trudu piastowania teki wyznań i oświe- 
tenia publicznego, bo ma „dziś pewne 
bardzo ważne cele do spełnienia na tere- 
nie szkolnictwa“. I zaraz p. Czerwiński 
tłumaczy, że „jednym z tych celów jest, 
aby wychowanie szkolne młodzieży w 
Polsce wyzwolić z pod wpływów tego 
obozu politycznego, który p. Czetwer- 
tyński reprezentuje". 


Pomijamy zupełnie to, że uprawianie | 


polityki w szkole i to jeszcze pzez- mi- 


cenia odczytów 


bek tajemniczy nowych wpływów jesz- 
cze dosadniej zdradziły sławetne pole-| dzimy, że zalecanie młodzieży jego od-|czyć młodzież przed złym wpływem Ka- 
Kaden-Bandrowskiego. | czytów jest przynajmniej niebezpieczne, | dena (a więc sam p. Czerwiński widział 
Pan Czerwiński twierdzi. że „można, jak | jeżeli nie wręcz szkodliwe a to, że jego| niebezpieczeństwo) i to w swoisty sposób 
kto chce, zapatrywać się na twórczość | książki, według p. ministra, 
Kadena“ — my właśnie zapatrujemy się 
na tę.„twórczość* pod kątem światopo: 
glądu chrześcijańskiego. 


Światopogląd 


Ogłoszenia: wićrsz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4.łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50”/, nadwyżki: 


Mires podańcji i admin stradi; Wąbrzeźna, ul. Głolmifgka 1. 


a dzaj © 


W jedności siła! 


Bandrowskiego znamy i właśnie twier- peryment a właściwie chciał zabezpie- 


„trafiają 


i będą trafiały do rąk młodzieży“, nie- 
bezpieczeństwo powiększa. P, Czerwiń- 
ski chciał zrobić tu na młodzieży eks- 


do Torunia spęcjalnym pociągiem p. Pre- 
zydent Rzplitej Ignacy Mościcki, udając 
się do Żuru, celem dokonania aktu urucho 
mienią nowowybudowanej elektrowni wod 
nej. Panu Prezydentowi Rzplitej towarzy- 
szyli w podróży p. minister rolnictwa Jan- 
ta-Połczyński, oraz minister robót publicz 
nych dr. Matakiewicz. Na dworcu w To- 
runiu powitali p. Prezydenta Komisąrz Ge- 
neralny Rzplitej w Gdańsku minister p. 
Strasburger, wojewoda pomorski p, La- 
mot, inspektor armji gen, Norwid-Neuge- 
bauer, dowódca O. K. VIII gen. Pasławski, 
prezes dyrekcji P. K. P, w Gdańsku inż. 
Dobrzycki, którzy towarzyszyli dostojnemu 
gościowi w dalszej podróży do Żuru. 

W Laskowicach oczekiwali na przyby- 
cie p. Prezydenta ks, biskup Okoniewski i 
ks. biskup sufragan Dominik, starosta kra 
jowy p. W. Łącki, prezes Izby Roln. p. Es- 
den-Tempski i inni. Kompanję honorową 
ze sztandarem i muzyką wystawił na pero- 
nie 65 p, p. z Grudziądza. 


Uroczystość w Żurze. 


Po powitaniu w Laskowicach p. Prezy- 
dent z otoczeniem samochodem udał się do 
odległego o 9 klm. Żuru, 

P. Prezydent w wielkiej hali maszyn 
zajął miejsce w fotelu, ks. biskup dr, Oko- 
niewski dokonał aktu poświęcenia zakładu, 
poczem pierwszy przemówił starosta krajo, 
wy p. Łącki, 5 LE 

Przemawiali następnie: marszałek sej- 
miku wojewódzkiego mec. Szychowski z 
Grudziądza, dyrektor zakładów „Gródek“ 
i twórca tego wielkiego ogniska enerzji 
elektrycznej inż, Edmund Hoffmann i wre- 
szcie w imieniu rządu min. rob. publ, p. 
Matakiewicz. 

Po przemówieniach P. Prezydent, na 
prośbę inż Hoffmanna pokręcił korbkę, 
która wprowadziła w ruch olbrzymi turbo- 
generator: rozległ się miarowy poszum 
kół maszyny a salę zalały potoki świa- 
tła elektrycznego. 

Po przekąsce, jaką zarząd „Gródka“ 
podejmował wszystkich nader licznych go- 
ści, P. Prezydent zwiedził urządzenia wod- 
ne elektrowni, poczem samochodem udał 
się do Laskowic, a stąd koleją do Torunia, 


Obchód niedzielny w Toruniu. 
O godz. 9.40 p. Prezydent Rzplitej w o- 


nistra z punktu pedagogicznego jest toczeniu pp. ministrów, generalicji i świ- 
bardzo szkodliwe; o co innego nam cho-| ty Udał się samochodem do  Strzelnicy 


dzi; — zapytujemy, jeżeli młodzież ma! “© 


Zieleńcu, celem dania honorowego 


być wyzwolona z pod. wpływów obozu, | 5trzału do starożytnej tarczy. 


który bądź co bądź głosi swoją religij- 
ność, swój katolicyzm i stawia katolic- 
ki program, to pod jakie wpływy ta 
młodzież ma się dostać. Oświadczamy 
szczerze, że takie „wyzwolenie' ' byłoby 
dla młodzieży bardzo szkodłiwe, a tych 


nowych tajemniczych, nieznanych wpły-| 


wów bardzo się obawiamy. O jakie to 
nowe wpływy chodzi? Konferencja ło- 
wicka zdradziła trochę tajemniczości. 
Komunikat K. A. Peej o niej nie zawie- 
rał kłamstwa; a sposób sprostowania p. 
ministra i to dotyczący 
przemówienia (było ich kilka) 
bardziej 
potwierdził. 
Doprawdy byłyby 


nem narodowym p. Prezydent 
przeszedł przed frontem pocztów sztanda- 


Filar sanacji, Radziwiłł stracił mandat. 


Powitany u wejścia na strzelnicę hym- 
Rzplitej 


Z pobytu P. Prezydenta Rzeczypospolitej 


na Pomorzu 
z okazji 10-lecia odzyskania niepodległości. 


W sobotę 15 bm..o godz, 12.40 przybył | rowych i członków Bractwa. Strzeleckiego, 


poczem po przemówieniu prezesa Bractwa 
p. Maćkowiaka udał się na strzelnicę, 
gdzie dał strzał honorowy do tarczy pa- 
miątkowej, do której przed 221 laty strze- 
lał król August II. W tym momencie or- 
kiestra odegrała hymn narodowy. 


Na Rynku Staromiejskim. 


Po nabożeństwie Dostojny Gość w oto- 
czeniu pp. ministrów, przedstawicieli 
władz i świty udał się pieszo na Rynek 
Staromiejski. A 

Od strony ulicy Szerokiej wkroczył na 
Rynek oddział złożony z komp. piechoty I 
szwadronu jazdy z pułk. na koniu na cze- 
le. Miało to być jakby odtworzenie wkro- 
czenia wojsk polskich do Torunia. Prezes 
Rady Miejskiej p. St. Michałek przemówił 
zwracając się do oddziału i jego dowódcy 

Po chwili rozpoczęła się defilada od- 
działów wojskowych. przybyły przed try- 
bunę p. Prezydenta Rzplitej sztafety ko- 
larskie, organizacyj sportowych i przy- 
sposobienia wojskowego z całego Pomo- 
rza, wręczając Głowie Państwa ozdobne 
adresy hołdownicze. W międzyczasie zje- 
dnoczone chóry miejscowe w liczbie 600 
osób pod batutą prof. Moczyńskiego wy- 
konały Feliksa Nowowiejskiego „Hymn 
Bałtyku”. Zkolei nastąpiła defilada po- 
szczególnych formacyj wojskowych oraz 
stowarzyszeń i przysposobienia wojskowe- 
go, korporacyj, organizacyj sportowych, 
cechów, młodzieży, dziatwy szkolnej, 
Bractwa Strzeleckiego itd. ` 


Śniadanie w Kasynie. 


O godz. 14-tej władze miejskie podejmo 
wały w salonach kasyna garnizonowego 
p. Prezydenta śniadaniem. 


Akademja w teatrze, 


Widownia wypełniona była do ostat- 
niego miejsca. W lożach zasiedli pp. mi- 
nistrowie, duchowieństwo i  generalicja. 
W chwili ukazania się p. Prezydenta 
Rzplitej w loży, zebrani powstali z miejsc, 
a orkiestra odegrała hymn narodowy. 

O godz. 22 rozpoczął się w salonach 
Dworu Artusa wydany przez starostę kra- 
jowego p. Łąckiego na cześć Dostojnego 
Gościa raut, który zgromadził przedstawi- 
cieli wszystkich władz miejscowych, woj- 
skowości oraz sfer towarzysko - kultural- 
nych miasta, 


Odjazd P. Prezydenta, 


O godz. 015 p. Prezydent ze świtą 
wprost z Dw. Artusa odjechał na dw. miej 
ski, gdzie wsiadł do pociągu specjalnego, 
którym udał się w drogę powrotną do 
Warszawy. 


Ten sam los spotkał Wiślickiego i szereg senatorów z klubu 
Be-Be. — IKonsternacja wśród sanatorów. 


Warszawa, 17. 2. ` 


Sąd Najwyższy rozpatrywał protest 


tylko jednego; przeciwko wyborom do Sejmu i Senatu, 
jeszcze | zgłoszony przez stronnictwo Wyzwolenie 
prawdonrówność komunikatu, co da wyborów w okręgu 57, obejmują- 

cym Łuck do 
zupełnie nowej województwo wołyńskie do Senatu. Pro- 


Sejmu, a cale 


przychylił się do tego wniosku, uznając, 
że co najwyżej 23 podpisy mogą być wąt- 
pliwe, pozostaje wobec tego jeszcze 50 kil- 
ka podpisów ważnych. 

Na tej podstawie Sąd Najwyższy wybo- 
ry w tych okręgach unieważnił. A zatem 
tracą mandaty wybrani z tych okręgów 
posłowie 1 senatorowie: w Sejmie — Ja- 


— „wpływ zaś tych książek — powie- 
dział p. minister — zależeć będzie od 
postawy psychicznej. jaką wobec nich 
młodzież zajmie, a więc od tego, czy — 
jak o tem mówi Żeromski — intereso* 
wać się będzie człowiekiem, jako całą 
postacią. wraz z jej górnemi wzlotami, 
czy tylko jego dolną gesci, od przepoe 
ny brzusznej począwszy”. Że Żeromski 
tak twierdził, weale się temu nie dziwi- 
my, ale że minister używa tego rodzaju 
argumentacji dla obrony swoich ekspe- 
rymentów na duszy dziecka, dziwić się 
naprawdę bardzo trzeba. Społeczeństwo 
polskie musi sobie raz na zawsze wymó- 
wić tego rodzaju uświadamianie mło- 
dzieży. Tego rodzaju naturalizm stano= 
wi wielkie niebezpieczeństwo i sprzeci= 
wia się chrześcijańskiemu wychowaniu. 
Ojciec św. Pius XI, w swojej encyklice 
o chrześcijańskiem wychowaniu mło- 
dzieży, mówiąc o wychowaniu seksual- 
nem, tak powiada: 

„Najbardziej wszakże niebezpiecznym 
jes. ów naturalizm, który w naszych 
czasach przenika dziedzinę wychowania 
w materji najbardziej delikatnej, jaką 
jes. czystość obyczajów. Bardzo rozpo- 
wszechnionym jest błąd tych, którzy w 


zgubnem uroszczeniu, brudnemi słowa=, 


mi, uprawiają t. zw. seksualne wycho* 
wanie, fałszywie sądząc, że będą mogli 
ustrzec młodzież przed niebezpieczeń- 
stwami zmysłów zapomocą czysto na- 
turalnych śródków, jakiemi są: lekko“ 
myślne uświadomienie i prewencyjne 
pouczenie dlą wszystkich bez różnicy, 
nawet publicznie, a co gorsza, zapomocę 
wystawiania młodzieży przez pewiem 
czas na okazje, żeby ją, jak powiadają, 
do nich przyzwyczaić i jakgdyby zahar* 
tować dusze przeciw tego rodzaju nies 
bezpieczeństwom. Bardzo'oni błądzą, nie 
chcąc uznać przyrodzonej ułomności 
natury ludzkiej i prawa, o którem mó- 
wił Apostoł, sprzeciwiającego się prawu 
umysłu i zapoznając nawet samo do- 
świadczenie życia, z którego widać, że 
właśnie u młodzieży występki przeciw 
obyczajności nie są tyle następstwem 
braku znajomości rzeczy, ile przedewszy- 
stkiem słabości woli, wystawionej na 
niebezpieczeństwa i,nie wspieranej środ 
kami łaski". 

Czy więc nie mamy racji, przestrze- 
gając opinję przed niebezpieczeństwem 
tych nowych wpływów, które chcą dziś 
koniecznie oddziaływać na młodzież? 
Chwała Bogu, społeczeństwo nasze jest 
jeszcze na tyle trzeźwe, że tym nowym 
wpływom zdoła się oprzeć i chrześcijań- 
ski światopogląd w wychowaniu mło- 
dzieży utrzymać, Ale niech nam nikt nie 
sypie piasku w oczy, że uprawiamy ja- 
kąś „kampanję polityczną”. że prowa- 
dzimy akcję antyrządową — my. się o- 
ślepić nie damy: widzimy dobrze, że 
tu chodzi o chrześcijański światopoglad. 
To nie walka polityczna, to nie polityka 
antyrządowa — ale wałka o światopo- 
glądy, a w tej walce nie spoczniemy i 
ze światopoglądu chrześcijańskiego nic 
nie ustąpimy. 

Ks. Z. Choromański. 


Michał Skokowski (Be-Be) oraz Sergjusz 
Kozicki (Selrob). 

Warszawa, 18. 2. Tel. wł. 

W związku z decyzją Sądu Najwyższe- 
go zapanowała w klubie Be-Be ogromna 
konsternacja. Posłowie i senatorowie te: 
go klubu odbyli na mieście poufną nara- 
dę, na której omawiano sytuację, jaka się 
wytworzyła. 


ZZ OKK ZONA OOOO CORE 


Wojna domowa w Chinach. 
Szanghaj, 17. 2 


wpływy, gdyby stanąć na stanowisku | test opierał się na tem, że listę Wyzwole- 
łowickiej konferencji; — „chrześcijań-j nia w okręgu 57 unieważniono, gdyż z 80 į nusz Radziwiłł (Be-Be) i Wacław Wiślie- W Chinach północnych trwają przygo- 
stwo religją niewolników rzymskich”, | znajdujących się na zgłoszeniu podpisów, | ki (Be-Be), Jan Fedoruh, Stanisław Woły- | towania do wojny. Wojska prowincji 
„tradycje religijne i narodowe to stare | uznano za nieważnych 32, wobec efego do | niec (Selrob), Ławrenti Serwetnik, Iwan Szang-Tsi i w innych prowincjach północ- 
rupiecie"*, „który Bóg jest lepszy”, — oto | przepisanej liczby podpisów brakowało 2 | Własowski (ukr. socj. radyk., w sena- nych mobilizują się i posuwają na połud- 
kwiatki nowych wpływów, ale czyżby | Wyzwolenie zatem wniosło o przywróce- | cie zaś Łazarz Daal (Be-Be), Stanisław | nie przeciw Czang - Kai - Szekowi. Po- 


pod nie miała się dostać młodzież? Rą-| nie wiekszości podpisów i Sąd Najwyższy Huczkowski (Be-Be), Stefan Redko (Be-Be) | dobno doszło już do bitwy 
a 
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GAZETA WĄBRZESEA — 


czwartek, dnia 20 lutego 1930 r. 


Otrzymaliśmy pod datą 12 lutego br. od 
ks. proboszcza Wróblewskiego poniższe- 
oświadczenie: 

Oświadczenie. 


Wobec podanej przez gazety władó- 
mości o nadaniu mi złotego krzyża zasłu- 
gi oświadczam, iż pomimo uczucia wdzięcz 
ności za uznanie, jakie po 10 latach nie- 
podległości ojczyzny za dawniejszą pracę 
narodową w akcie tym upatruję, odzna- 
czenia tego przyjąć nie mogę, ponieważ: 


1) nigdy nie pracowałem dla jakiehkol- 
wiek honorów, tylko dla Polski; 

2) przenigdy ńie przypuszczałem, żeby 
w Polsce „ladowej* miał corocznie spa- 
dać taki „deszcz“ orderów i odznaczeń na 
ludzi zasłużonych i niezasłużonych, że 
odznaczenia te tracą całkiem swą war- 
tość. 

Ks. Wróblewski, 


proboszcz w Lipinkach powłat lubawski. 
G E AK ZEEE ORNE OREIRO) 


(Na melodję „Warszawianki'*). 


Złoty słońca blask dokola, 
Orzeł Bialy wzlata wzwyż, 
Dumne wznieśmy w górę czóła, 
Patrzmy w Poiski znak i Krzyż. 


Polsce niesiem odrodzenie, 

Depcem podłość, fałsz i brud, 

W nas mocarne wiosny tchnienie, 
W nas jest przyszłość — z nami lud. 


Naprzód idziem w skier powodzi 
Niechaj wroga przemoc drży. 
Już zwycięstwa dzień nadchodzi, 
Wielkiej Polski moc — to my. 
Wielkiej Polski moc — to my. 


Á m 


Co się robi dla rzemiosła? 


W dniu 8. lutego w toku obrad naa 
budżetem min. przem. i handlu, wygłosił 
poseł Stanisław Zalewski (Kl. Nar.) ob- 
szerne przemówienie w kwestji przemysłu 
i rzemiosła, w którem m. in. powiedział 
co następuje: va 

— „Zarówno szerokie warstwy opinii, 
jak prasa, jak ta wysoka Izba, zarówno w 
swoich komisjach jak na plenum zeciię- 
cały niejednokrotnie ministerstwo prze- 
mysłu i handlu do zaopiekowania się rze- 
miosłem. Muszę stwierdzić z ubolewa- 
niem, iż zainteresowani twierdzą, że naj- 
subtelniejsza analiza chemiczna nie jest w 
stanie wykryć nawet cienia zainteresowa- 
nia zagadnieniami rzemiosła ze strony 
ministerstwa przemysłu i handlu. Praw- 
da, był jeden wyjątek. / Przedstawicieiw 
rzemiosł zostali zaproszeni przez osobę 
wysoko postawioną na pewną uroczystość 
natury towarzysko - politycznej. Tan, 
wygłoszono do nich szereg przemówień 
wzniosłych i niejedrłokrotnie wzruszają< 
cych. Piersi ich ozdobiono orderami za 
najróżniejsze zaslugi, poczem pożegnano 
‘się z nimi. I wszyscy, kiedy, nastrój świą- 
teczny przeszedł, zaczęli się zastanawiać, 
jaki był właściwie praktyczny cel tego 
wszystkiego, i jaki był praktyczny skutek. 
Trudno było nie podzielić tego przekona- 
nia, że chodziło wyłącznie i jedynie o de- 
monstrację natury politycznej”. — 


| A 


Straszne nieszczęście kolejo- 
we. 

Londyn, 17. 2. PAT. 

Dziś wieczorem na skutek gęstej mgły 
pociąg kurjerski, idący do Glasgow wpadł 
w pobliżu Ruta Frglen na idący przed nim 
pociąg pasażerski. P''y zderzeniu odniosło 
rany oxołó 70 osób. Ciężej rannych odwie- 
ziono do szpitala. 
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Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 

Jakiemi uczuciami napełniła się du- 
sza ojca, nikt z jego oblicza nie wyczy- 
tal; surowemi, krótkiemi kilku słowy 
wybadał ludzi, rozkazał loch i kunę 
zamknąć, padającego mu do nóg burgra- 
biego zbył milczeniem i powrócił do 
mieszkania. 

Słyszano go potem chodzącego caly 
ranek żywemi kroki po niem. Nie przy- 
wołał nikogo, słowa się nie odezwał, zam 
knięty pozostał aż do godziny modlitwy, 
na którą, gdy się ludzie zgromadzili, wy- 
szedł i pokląkł jak zwyczajnie. Twarz 
tylko miał bledszą i wyraz surowszy 
jeszcze. 

Po modlitwach przywołać kazał Du- 
browinę i spytawszy jej, czy wojewodzi- 
na wiedziała o ucieczce, o której nikt jej 
nie śmiał oznajmywać, zakazał pod gro- 
zą największą, by mówić o tem nie 
śmiano. 

— Ja sam powiem jej o tem, — rzekł 
cicho, — gdy uznam, że znieść będzie 
mogła. 

Gdy Dubrowina odeszła, posłano po 
księdza staruszka na plebanię. 

Wojewoda rzadko się kogo radzii, w 
wsżnych jednak wypadkach nie gardził 


O dziwnej praktyce starościńskiej, na 
terenie Małopolski wschodniej czytamy w 
„Lwowskim Kurjerze Porannym“ (z dn. 
14. II. br): | 

— „W dniu wczorajszym, pismem sta- 
rosty przemyskiego p. Michałowskiego, zo- 
stał wezwany na policję prezes Akade- 
mickiego Koła Przemyślan, p. Malec, kto- 
remu zakomunikowano, że Akadem. Koło 
Przemyślan zostaje rozwiązane, jako nie- 
zalegalizowane w starostwie. Równocześ- 
nie polićja opieczętowała lokal Koła, za- 
brała księgi i akta, oraz dostawiła na 

osterunek sekretrza i skarbnika Koła, 
tórych wraz z przewodniczącym przytrzy 
mano od godz. 9-tej do 18-ej. 

Należy podkreślić, że już od dłuższego 
czasu przeciwko Ak. Kólu Przemyślan py- 
ła prowadzona akcja, na czele której sta- 
nęłi pp. starosta Michałowski, płk. Ber- 
nacki i Krógulecki. Rozwiązanie Koła po- 
zostaje w związku z negatywnem usto- 
sunkowaniem się zarządu Koła do żąda- 


nia starosty, by do Koła mogli należeć 
Żydzi i Rusini — oraz ze względu na to, 
że zarząd sklada się — od lat trzech — z 
narodowców. 

Jak mówią w Przemyślu ma być na 

miejsce rozwiązanego Koła zawiązane no- 
we Akademickie Koło Przemyślan, do któ- 
rego tym razem wejdą także Żydzi, Ru- 
sin. Tylko — czy będą w niem i Pola- 
cy?" — 
s Przypomnieć należy, że taktyka sana- 
cji zmierza do zaśmiecenia organizacyj 
polskich nałeciałościami mniejszościowe- 
mi. I tak niedawno do Chrześcijańskiego 
Banku Rzemieślniczego w Krakowie wpro 
wadzono Żydów. Organizacja ad lat 
chrześcijańska straciła swój chąrakter. 

Sanatorzy wychodzą z założenia, że 
analogicznie do ich Be-Be, w skład któ- 
rego wchodzą Żydzi, Rusini i t. d., i w to- 
warzystwach polskich winny znaleźć miej 
sce i prawa inne narodowości. 


- 


Łamańce sanacyjne na Wołyniu. 


Klub Narodowy zgłosił interpelację «o 
premjera i min. spraw wewnętrznych w 
sprawie dzlałałności władz administracyj- 
nych w wojew. wołyńskiem. Interpelacja 
opiewa: 

Żaniepokojeńie i zgorszenie ludności 
polskiej na Wołyniu wywołały  ostatrio 
następujące fakty: 

1) Z końcem grudnia r. ub. usunięto go 
dło państwowe z gmachu wołyńskiego u- 
rzędu wojewódzkiego w Łucku. Fasada 
gmachu, opatrzona dotąd orlem polskim 1 
napisem „Województwo“, dziś nosi napis: 
„Wołyński Urząd Wojewódzki“, natomiast 
orzeł polski już tam nie widnieje. x 

2) Gorliwie gdzie indziej przeprowadzo- 
na akcja konfiskat prasowych w dziwnem 
przedstawia się świetle na Wołyniu W 
Łucku wydawany jest miesięcznik ukraiń 
ski pod nazwą „Postup“, którego egzem- 
plarz z dnia 1 lutego rb. nr. 2 o treści wy- 


Zaniepokojenie ludności polskiej. 


raźnie reklamującej Sowiecką Ukrainę i 
Związek $. S. R, został zajęty (skonfisko- 
wany) dopiero po upływie tygodnia. 

3) Wyraźną szykaną w stosunku do pot 
skich organizacyj społecznych na Woly- 
niu jest zarządzenie starosty powiatowego 
w Łucku p. Bonkowicza - Sittauera, skie- 
rowane do zarządu okręgowego tamtejsze- 
go Sokoła, a domagające się zgłoszenia 
do akt starostwa najszczegółowszych per- 
sonaljów nie tylko władz towarzystwa, 
lecz także wszystkich członków  gniaza 
sokolich Wołynia. Zarządzenie to: poleco- 
ne zostało do wykonania w trybie bardzo 
pilnym. 

Podpisani zapytują pp: ministrów: 

1) Czy powyższe zarządzenia są zgódne 
z polityką obecnego rządu? 

2) Częm p.p ministrowie te zarządzenia 
tłumaczą? 


Przybłąkany balon niemiecki. 


Pięciu pasażerów z gondoli odstawiono do granicy Rzeszy. 


Warszawa, 18 2. Tel. wł. 


W Przeciwnicy pod Szamotułami 
spadł wczoraj po południu balon nie- 
Pasażerowie, siedzący w gon- 
zwrócili się po wylądowaniu do 


miecki. 
doli, j 
ludności okolicznej z prośbą o zawiado- 
mienie o wypadku policji. 

Okazało się, iż pasażerami statku są: 


lekarz dr. Biese, chemik Bittlenfeld, ad- 


wokat Korner, niejacy Hoefer i Fedo- 
rowski. Balon został zapędzony na tery: 
torjum polskie przez wiatr. 

Policja odwiezła załogę gondoli do 
Poznanią, gdzie ją: przesłuchano. * Na- 
stępnie zawiadomiono o wypadku wła- 
dże niemieckie, Wieczorem niefortunni 
„baloniarze* odstawieni zostali do gra- 
nicy niemieckiej. 


Przeciwko przenoszeniu oficerów 


Warszawa, ]5 2. Tel. wł. 

Komisja spraw wojskowych obradawa- 
ła wczóraj nad wnioskiem Klubu Naro- 
dowego ò wybranie nadzwyczajnej komi- 
sji śledczej cėlem zbadania nadużyć woj- 
skowych organów sanitarnych przy prze- 
noszeńiu w stan spoczynku oficerów. 

Referent pos. Osada (Klub Nar.) stwier 
dził, że cd maja 1926 r. -do końca 1929 r. 
przeniesiono w stan spoczynku przeszło 
3.000 oficerów, z czegu 1.920 oficerów u- 
sunięto z armji zapomocą komisyj sani- 
tarnych, które, (jak twierdzi mnóstwo u- 


w stan spoczynku. 


Uchwała sejmowej komisji wojskowej. 


suniętych oficerów), ustalały zupełną nie- 
zdolność do slużby, mimo, że oficerowie 
ti są zdrówi i zdolni do służby, czego do- 
wodzą świadectwa różnych powag lekar- 
skich. Ponadto władze wojskowe wyda- 
wały okólniki, że w tych sprawach mini- 
ster spraw wojskowych nie będzie przyj- 
mował oficerów do raportów osobistych, 
a na wnoszone prośby nie udzieli odpo- 
wiedzi. 

Z tych faktów wyrosła atmosfera nie- 
pewności i podejrzeń, którą należy usu- 
nąć w interesie zdrówia armji, a nawet 


Nr. Zł, 
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Walka z narodowemi kołami 
akadem.ckiemi. 


Znieczulenie polskich skupisk. 


w interesie powagi p. ministra spraw wej- 
skowych przez wybór nadzwyczajnej kor 
misji, która mogłaby zbadać nadużycia 'ł 
w następstwie spowodować ukaranie win: 
nych. Referent wnosi o przyjęcie wnio- 
sku. 

Po referacie wywiązała się długa, chwi- 
lami namiętna dyskusja. 

Pos. Trąmpczyński (Kl. Nar.) wspómi: 
na, że każdy oficer, badany przez komi: 
sję sanitarną w szkole podchorążych śa- 
nitarnych, musiał być uznany za niezdol- 
nego do służby, chociażby jego stan zdro- 
wia był doskonały. 

Pos. Burda (BBS.) wygłosił godzinną 
mowę, bardzo łuźnie związaną z teniatem 
obrad, natomiast pełną ciężkich zarzutów 
przeciw poszczególnym  formacjom woj- 
skowym, a nawet całym dowództwem D. 
0. K. z czasów przedmajowych. 

Pos. Kleszczyński (Be-Be) przyznaje, że 
wielu oficerów  pokrzywdzono, twierdzi 
jednak, że stało się to w interesie młod- 
szych oficerów, którym trzeba było umo- 
żliwić awans. 


Pos. Dąbrowski (Kl. Nar.) stwierdza, że 


mamy za mało oficerów, a mimo to usu- 
wa się oficerów z naruszeniem istnieją- 
cych przepisów. Usuwanie oficerów przy 
pomocy fałszywych opinij lekarskich u- 
waża za niedopuszczalne. 

Pos. Pająk (PPS.) apeluje do przewod- 
niczącego aby dowiedział się u władz 1 
doniósł komisji, czy ciężkie zarzuty sta- 
wiane przez pos. Burdę poszczególnym 
oficerom, są prawdziwe. 

Pos. Opołski (Str. Chł.) wypowiada się 
za wybraniem komisji- śledczej. 

Pos. Lieberman (PPS) polemizuje z p. 
Kleszczyńskim, co do możliwości krzyw= 
dzenia oficerów w imię interesów armji. 
Uważa wybór komisji śledczej za niewska 
zany. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
M. S. Wojsk. odmówi tej komisji wyja- 
śnień, komisja stanie przed zamkniętemi 
drzwiami i efekt będzie taki, że tylko po- 
głębi się konflikt między Sejmem a oso- 
bą ministra spraw wojskowych. Proponuje 
przyjęcie rezolucji, którą też po dyskusji 
przyjęto: 

Rezolucja ta opiewa: 

— „Z uwagi na to, że : 

1) wedle coraz bardziej rozpowszech 

niającej się opinji masowe przeniešie- 

nia oficerów armji w stan spoczynku 
zostały w ostatnich latach dokonane 

w sposób krzywdzący i niegodny z u- 

stawą; 
2) pokrzywdzeni I żalący się oficero- 


wie nie są -dopuszczani do raportu przed -> 


ministrem spraw wojskowych; © *'* 


3) niezgodne z ustawą przenoszentą 


oficerów w stan 
skarb państwa. 
Sejm wzywa Rząd, w szczególności 
pana ministra spraw wojskowych, aby 
sprawę masowych przeniesień oficerów 
w stan spoczynku poddał rewizji w tym. 
kierunku, iżby zażalenia zainteresowa- 
nych oficerów zostały zbadane i w wy- 
padkach stwierdzonego naruszenia ustś- 
wy wyrządzona krzywda została usu- 
nięta. — i 
W głosowaniu za wnioskiem Kluby 
Nar. oświadczyło się 6 posłów, przeciw” 15 
Za wnioskiem posła Liebermana oddana 
głosów 15 przeciw 10 głosom Be-Be i B. B. 
S. Poseł Kościałkowski (Be.Be) oświad- 
czył, że wobec przyjęcia rezolucji składa 
przewodnictwo. 


spoczynku obciążają 


Członek wspierający Z. O. K. Z. 

płaci składkę srode | w S0- 

kości 6 zł., a członek wspiera- 
jacy 60 zł. 


zdaniem doświadczonych ludzi, a sztźe- 
gólniej szacował starca tego i piękny 
spokój jego duszy. Na chwilę tylko po- 
szedłszy z pozdrowienie do żony, któr 
rej zapytań się obawiał, pośpieszył do 
własnego pokoju i tu na plebana ocze- 
kiwał. Zjawił się on, już po drodze u- 
wiadomiony o tem, co zaszło we dworzę. 
Przeczuwał rozmowę swą ź wojewodą, 
i powoli idąc a nie kwapiąc się do zam- 
ku, zdawał się w sobie ważyć, co powie, 
jeśli na radę wezwany zostanie, 


Stary czekał nań, chodząc po izbie. 
Gdy ksiądz. wszedł, pośpieszył ku nie- 
mu... i — w milezeniu posadził go przy 
stole. Sami też zajął miejsce naprzeciw 
niego. Ból, który przezwyciężyć się sta- 
rał, tryskał z oczów i wyrazu całej twa- 
rzy, od dnia wczorajszego zmienionej 
straszliwie. Sam bój wewnętrzny i pra- 
ca, aby nie nie okazać po sobie, złą- 
mały go widocznie. 


— Mój ojcze — rzekł, — Bóg dotknął 
srodze dom nasz. Święta wola Jego, nie 
szeląrzę, lecz jęknąć muszę. Mialem je- 
dno dziecię, straciłem je. Część winy 
spada na mnie, wielka. największa mo” 
że. Wszakżem się zgodził wyprawić go 


stąpiłem sobie surowo, tak mi kazało 
sumienie; nie, zdaje mi się, do wyrzuce- 
nia sobie nie mam. Byłem sędzią, lecz 
powinien był ws mnie czuć serce ojcow- 
skie. Zamiast posłuszeństwa i poddania 
się w pokorze, podniósł bunt — uszedł, 
wyłamał się z pod mej władzy i opieki. 
Wszystko poprzednie jest niczem obok 
tej winy. Nie mam syna!! nie mam 
dziecka! Jestem zmuszony wydziedzi- 
czyć go i wyrzec się! 

Wojewoda zamilkł. Ksiądz podniósł 
lężący na stole krucyfiks i pokazał go 
wojewodzie. 

— To moja odpowiedź cała — rzekł 
— patrz na Ukrzyżowanego: On był prze 
haczeniem, miłosierdziem i dobrocią, 
Qn odpuścił grzesznicy, On łotrowi na 
krzyżu słał wyrazy pociechy, On modlił 
się za swych katów, On nigdy nie potę- 
piat, bo znał słabą naturę ludzką. Pio- 
trowi, który Go się zaparł trzykroć, dał 
przecie klucze królestwa swojego. Mówi- 
my ciągle o naśladowaniu Chrystusa 
Pana, a czemuż nie chcemy przejąć się 
duchem Jego?. 

Mój ojcze, mój ojcze — spuszcza- 
jąc oczy odparł wojewoda. — Serce mo- 


tam, skąd, tylko z zarażą mógł powró-| je i w tej chwili przebaczyć jest gotowe, 
cić. Stało się, czegom się lękał. Obcym, | lecz skrucha jest pierwszym zmazania 


innym 


przyszedł do rodzicielskiego dó-| winy warunkiem. Właśnie tej nie zna- 


mu. Byliście świadkami wypadków. Po-llazłem w synu. Przykład nieposłuszeń- 


stwa zerwie wszystkie węzły, rodzinę 
łączące; cóż wtedy będzie? Syn powsta- 
nie przeciwko ojcu, brat przeciwko bra- 
tu, pękną te święte więzy, co. nas w jed- 
ną dzieci Bożych gromadzą czeladkę, 
jaka przyszłość dla ludzkości? Jeśli ją 
pobłażę.. winny będę przeciw wszyst- 
kim: ojcowskiej władzy mej się zaprę. 

— Czyńcie, co wam własne sumienie 
nakazuje — rzekł ksiądz, — lecz jeśli 
spytacie mnie, kapłana, ja nie znajdę 
innych nad wyrazy miłosierdzia. Dla- 
czegożbyście śpieszyć się mieli z potę* 
pieniem nieodwołalnem dziecka? Daj: 
cie mu czas do opamiętania. 

Mówił stary cichym głosem, drżą 
cym, a wojewoda słuchał go, potrząsa- 
jąc glową. 

— Nie ja będę sędzią jego, on sam się 
nim stał — odezwał się. — Uszedł, nie- 
ma więc między nami wspólnego nie 
Nie chciał być synem, ja ojcem być nie 
mogę. 

— Młodość! — rzekł staruszek. 

— Tem większe zuchwalstwo, gdy w 
takim wieku już do otwartego buntu 
przychodzi. 

= Panie wójewodo — po chwili cią 
gnął kapłan, — milczę, rada moja nie- 
potrzebna snadź, 

— Cóżbyście uczynili na mojem miej: 
scu? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


tą) 


7 


Nr. 21. 


Z krzyżem w ręku. 


(KAP.) Coraz częściej czytamy w prasie 
wzmianki o w'stępach przeciwko katolic- 
kiej organ'zacji Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej (S$. M, P.). Świadczy to niewąt- 
pliwie o żywotności tej organizacji Wi- 
dccznie nie można już dziś dzialalności 
SMP. przemiczęć, nię można koło niej 
przechodz ć, bez zwrócenia na nią uwagi. 
Widocznie członkowie SMP, coraz więcej 
zaczynają zabierać głos w życiu, kiedy są 
staran.a tak usilne, by głos ten zag.uszyć, 
lub ośmieszyć, 

A wytacza się nie byle jakie działa prze. 
ciwko SMP, Podobno w SMP, zbyt daleko 
posunięia opieka tamuje wyrabianie się 
usamouz.elnianie w pracy obywa.elskie,. 
Rob: się zarzut pod adresem SMP., że nie- 
wysiarcza włożyć w vece wychowanków 
książki do nabożeństwa, ale trzeba... z tą 
młodzieżą współpracować... 

Innemi słowy znaczy to: młodzież w 
SMP, nie może się wyrabiać w pracy oby- 
watelsk:'ej w należyty sposób — m odzież 
na.eży co SM». tylko poto, by inni meg i 
jej patronować, a istotą jej pracy jest 
trzymanie w ręku książeczki do nabożeń- 
stwa, 

Podobne zarzuty słyszeliśmy już w for- 
mie szczerszej; SMP. są organizacjami, 
które chcą wychować dobrych katol.ków, 
a więc nie mogą wychowywać dobrych o 
obywateli Polski, Jakguyby religja m.a.a 

kruuniać czy wprost zwalczać wychowa. 
nie obywatelskie! 

Możnaby na te i tym podobne zarzuty 
ódpowiedz.eć wyjątkami z ustawy SMP. 
Choćby tem, że có.en. SMP jest wywabiać 
młoazież na światłych i czynnych czion- 
ków społeczeńsiwa, przejętych duchem ka- 
tolickim i polskim. Możnaby przyiączyć 
fakt, że na 8 zadań 10 haseł, a na 10 środ- 
ków wymienionych przez ustawę SMP, 
tlko jedno zadanie, jedno kas.o 4 jeden 
środek działania odnosi się ściśle do dzie- 
driny relig'jnej. Dziedziną ta si.awiana 
jest wprawdzie na pierwszem miejscu, ale 
w ścisłej harmonji z innemi punk:ami, od. 
noszącemi się do zasad SMP, najsilniejszą 
i jedyną podstawą, na której mogą się w 
pełni rozwinąć cnoty obywatelskie i całe 
wychowanie obywatelskie, 

O tem że charakter kato icki bynaj- 
mniej nie utrudnia działalności SMP, na 
polu obywatelskiem, świadczy sprawozda- 
nie Zjednoczenia Młodzieży Polskiej, ogól- 
no-polskiej centrali SMP, za rok 1928 (o- 
statnie), Jakiż ogrom pracy nad wyrobie- 
niem obywatelskiem młodzieży mieści się 
w następujących cyfrach, dotyczących tyl- 
ko jednego roku dzja.alności! SMP, odby- 
ły 41 zebrań ogólnych, 33870 posiedzeń 
zarządów, prowadzonych wedlug  wszel. 
k.ch nowoczesnych form, 58105 wykładów 
z najrozmaitszych dziedzin. 
190 wystaw; posiadały 1800 bibljoiek z 
265 714 tomami, 175 domów własnych, 203 
aparaty radjowe w świetlicach; urządziły 
15 396 wieczornie, obchodów i teatrów... 

Moglibyśmy cytować dalsze cyfry. Ko- 
mu i one nie wystarczą, niech zapyta w 
państwowym urzędzie W, F, į P W, Do- 
wie się tam, że około 40 tysięcy cz.onków 
SMP. pracuje na polu wychowania fizycz- 
nego i przysposobienia wojskowego. Niech 
zapyta w Ministerstwie Rolnietwa: powi.e- 
dzą mu, że właśnie organizacja SMP, w 
r 1929 pierwsze zajęła miejsce w konkur. 
sach przysposobienia rolniczego, 

Czyż takie wyniki na pou pracy oby- 
watelskiej, może dać organizacja, która 
opiera się na meiodach, stosujących w 
sprzeczności z,wyrabianiem i usamodziel- 
nianiem w pracy obywatelskiej? Nie! I 
też ne tu jest źródło wszystkich, przyto- 
czońych zarzutów, Leży ono gdzie indziej. 
Mianowicie w tem, że SMP. idą do mło- 


Stary Maciej 
z Wybudowania pisze, 


Jak to tam na kiszkach u Józka było: 


Wybrałem się do naszego Józefa ha 
świeże kiszki. Miły zapach podrażnił nos, 
a żołądek i jelita z radości i tęsknoty za 
dobrą kiszką — aż marsza grały. Pochwa 
liwszy Boga — powitany zostałem przez 
Józefa i jego zacną żonkę. I Stanisława 
zastałem już — i kilku jeszcze sąsiadów. 
Józefowa wnet zaprasza do stołu. Naprzód 
podano nam zupę kiszkową z kaszanką, 
a potem na stole stanęły półmiski wątro- 
bianek i krwawych kiszek i smaczny chle 
bek. — Zabraliśmy się żwawo do roboty 
— a zacna gosposia prosi i prosi. I piwko 
się znalazło, — ale wódki nie było ani na 
Jekarstwo, bo nasza trójka na skutek ka- 
zania o trzeźwości wstąpiła do Bractwu 
Trzeźwości 

Gdyśmy już poczciwie się nahukali, te- 
dy Józef do nas się odezwał: Józef: Teraż 
na strawienie podam wam nową piolu- 
nówkę, — ale nie ze spirytusu, tylko z pa- 
pieru. Słuchajcie. Było to dość kłopotu z 
badaniem mięsa. Posłałem, jak dawniej, 
do Wąbrzeźna, — daremnie, bo tam po- 
wiedzieli, że tylko obwodowy badacz mo- 
że zbadać. Na sołectwie mówili mi, że na- 
stępnego dnia badacz będzie we wsi. F1- 
za. Dopiero na trzeci dzień się zjawił. 
Gdyby to latem było, ładnieby mięso wy- 
elądało, a jeszcze piękniej pachniało. Na- 
gniewało się moje kobiecisko i nakłopota- 
ło co niemiara. A badacz opowiadał nam, 
że jakaś nowa jest ustawa, wedle której 
badacz musi przed biciem sztukę zbadać, 
a po biciu jeszcze raz mięso, — i że przed 
zbadaniem nie wolno niczego usunąć. Ga- 
dał coś, że po uboju tylko weterynarz mo- 
że zbadać, jeżeli przed ubojerm badacz nie 
obejrzał sztuki, — i że ustawa przewidu- 
je nowe przepisy — i naturalnie nowe 
wyższe opłaty i kary. 


698 kursów,, 


„cych 
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dzieży z książką modlitewną. a my po- 
wiemy — idą z krzyżem w ręku, Tak, Je- 
dni idą do młodzieży z manifestem Mar- 
ksa inni z portretem Lenina, jeszcze inni 
z wolnomu!arską kielnią liberalizmu, A 
SMP, idą do młodzieży z krzyżem w ręku. 


I dlatego, chociaż na polu wychowania o- 


bywatelskiego, osiągają wyniki jak najlep- 
sze — chociaż z tem uśw:.adomieniem oby. 
watelskiem idą do najszerszych mas — 
chociaż w ten sposób wykonują najlepszą 
pracą pańgtwowo-twórczą i polską — jį to 
zawsze spotykają się z zarzutami į z bez- 
względnymi wprost wrogami. A zwalcza 
się nie metody pracy, ale przedewszysśt- 
kiem krzyż, z którym toczy się ta sama 
wa ka także na innych odcinkach naszego 
życia, 


KRONIKA. 


|Wąkrzeźno, 19 lutego 1930 r. 
KALENDARZ, 


Czwarte, Eucharjusza. 

Piątek, Eleonory. 

Sobota, Kat. św, Piotra w Antj. 

© Sprostowanie. W sprawozdaniu z 
obciiodu 10-ciolecia podaliśmy mylnie, że 


w czasie nabożeństwa śpiewał chór „Lut. 


ni“, Jak się okazało nie „Lutnia*, lecz 
chór kościełny pod wezw. św. Grzegorza 
wykonał pienia kościelne, co niniejszem 
prostujemy. 

© Pożar. We wtorek w godzinach po- 
południowych wybuchł pożar w gorzelni 
majętności Zaskocz pod Wąbrzeźnem. — 
Dzięki przybyciu trzech straży pożarnych 
zdołano pożar zlokalizować i ugasić. Splo 
nął dach gorzelni i szkody mimo wszytko 
są znaczne, * 7 

© Wypadek autobusowy. We wtorek 
w południe autobus zdążający z Torunia 
do Wąbrzeźna z powodu defektu kierow- 
nicy opodal Nielubia zawadził o drzewo 
przydrożne. Samochód został poważnie 
uszkodzony, jednak dzięki przytomności 
kierowcy obeszło się bez pokaleczenia pa- 
sażerów. 

© Baczność „Sokoli“, We czwartek 
dnia 20. bm o gódzinie 20-tej odbędzie się 
w lokalu p. Szymańskiego hetel „Pod or- 
łem“ zebranie miesięczne „Sokola“. Przy- 
bycie wszystkich członków pożądane. 

Czołem! Prezes. 

®© Walne zebranie Teatru Ludowego. 
Wspomniane zebranie odbędzie się w pią- 
tek dnia 2 bm. w małej sali hotelu „Poa 
białym orłem* o godzinie 8-mej wieczo- 
rem. 

© Baczność podoficerowie rezerwy, 
Walne zebranie odbędzie się w dniu 22. 
bm. w lokalu kol. Czesława Makowskiego. 
Na porządku obrad wybory do nowego za- 
rządu. Przybycie wszystkich członków 
konieczne. 

Zarząd. 


© Zjazd Rolniczy ł Samorządowy: Ce: | 


lem dokładnego omówienia spraw dotyczą- 
ciężkiego położenia gospodarczego 
naszych sfer rolniczych, oraz ze względu na 
rozpoczęcie prac w Sejmikąch i Wydzia- 
łach Powiatowych, Zarząd Wojewódzki 
Stronnictwa Narodowego organizuje w dn. 
23 lutego 1930 r. Zjazd Rolniczy i Samorzą- 
dowy dla członków i sympatyków Stron- 
nictwa, 


WIELKIE RADOWISKA, pow. wąbrzeski, 

Z obchodu 10-lecia. W ubiegłą niedźie- 
lẹ odbyło się uroczyste nabożeństwo z 0- 
kazji 10-lecia. Po nabożeństwie organi- 
zacje tutejsze urządziły pochód przez 
wieś. Po południu odbyło się zebranie 
Powstańców i Wojaków, na którem jeden 
z członków wygłosił odpowiednie okelicz- 
nościowe przemówienie. Słów mówcy wy- 
słuchali zebrani z zainteresowaniem. Po 
przemówieniu wzniesiono okrzyk na cześć 
Pomorza i odśpiewano „Rotę”*. Po tej u- 


NN + RZA 


Stanisław: Słusznie to mówiliśmy, że 
każdy z nas będzie musiał iść na kurs ad- 
wokacki. To znów łapka na wieśniaków. 
Kto tam będzie znał i pamiętał te now% 
przepisy? Posypią się kary i koszta, a z 
jakim skutkiem? 

Józef: Że największa część łudzi, aby 
uniknąć kłopotów, a może też kar, będzie 
biła i jadła mięso bez badania — + po- 
mnożą się wypadki zatrucia. — I to się 
nazywa troska o peprawę zdrowotności, 

Maciej: Mówili mi, że te nowe przepi- 
sy obarczają budżet powiatowy — tylko 
o 11.000. Niech nas Bóg broni przed tak 
czułą opieką, za którą my grubo musimy 
płacić. 

Stanisław: Ja to jestem ciekawy, jak 
to weterynarze podołają tej nowej robocie 
kiedy już dotąd podołać nie mogli? 

Józef: Zakazali też sprzedawać suro- 
wicę przeciw czerwonce, bo tyłko wetery- 
narz ma szczepić. Mojemu znajomkowi 
niespodzianie zachorowały świnie; szcze- 
piopki nie było. Weterynarz weżwany 
przez telefon, nie mógł przybyć, bo tam 
gdzieś daleko był, a gdy przybył, tymcza- 
sem świnia zdechła. 

Wiecie, to mi tak przypomina tego go- 
spodarza, co mu to koń zachorował i po- 
szedł do miasta po weterynarza, a że we- 
terynarz jak zwykle nie mógł zaraz 
przyjść, więc dał gospodarzowi rurkę i 
proszek. Rurkę tę miał gospodarz konio- 
wi gdzieś wsadzić a proszek przez tę rur- 
kę wdmnuchnąć. Po czterech tygodniach 
weterynarz. spotyka zbiedzonego bardzo 
gospodarza w mieście i troskliwie pyta o 
zdrowie konia. A gospodarz na to: Acn 
panie weterynarzu, koń jak koń, ałe ja 
to czterema tygodniami odchorowałem. 
Zdumiony weterynarz nyta: „Czy zrobili- 
ście tak jak wam kazałem?“ A no, gospo- 
darz odpowiada: juści żrobiłem, wetkną- 
łem rurkę, chciałem proszek wdmuchnąć, 
sej kiedy psiakrew koń pierwszy dmuch- 
nąt... 


roczystej części zebrania, zaczęto omawiać 
różne sprawy organizacyjne. Między in. 
uchwalóno w łonie Towarzystwa utwo- 
rzyć ochotniczą straż pożarną, co tut. oby 
watelstwo niewątpliwie przyjmie z uzna- 
niem. Po zebraniu wzięli członkowie u- 
dział w próbnem strzelaniu do tarczy z 
nowozakupionego floweru. 

Wieczorem odbyła się wieczornica Sto- 
warzyszenia Młodzieży, która przeciągnę- 
ła się do późnego wieczora. 

W sebotę wieczorem miłe wrażenie spra 
wił capstrzyk, który jednak był „kadłu- 
bowym*. „Zaściankowa ambicja* niektó- 
rych jednostek przeszkodziła w pozyska- 
niu wszystkich towarzystw do wspólnego 
obchodu rocznicy. Ubolewać należy, że 
do, celów każdemu Polakowi drogich — 
nie można pozyskać zgody sai” 

(m. 


NIEDŹWIEDŹ, pow. wąbrzeski, 


Obchód dziesięciolecia, W sobotę, dn. 
15-g0 odbyło się uroczyste nabożeństwo 
dla szkół, zakończone śpiewem „Ciebie Bo 
że chwalimy..* i „Boże coś Polskę.“ 
Miejscowy duszpasterz w krótkiem prze- 
mówienu wyjaśnił dzieciom, dlaczego 
wdzięczne być powinny Bogu za wolność 
Ojczyzny i zjednoczenie Pomorza z Macie 
rzą — Polską i jaki stąd dla nich wyni- 
kają obowiązki, Wieczorem odbyła się sta- 
raniem kierownika szkóły p. Pozorskiegu 
i nauczycielki p. Jankowskiej wieczorni- 
ca, na którą błożyły się śpiewy, deklama- 
cje stosowne i obraz sceniczny, która 
wszystkie wypadły bardzo dobrze. Do ze- 
branych licznie starszych i młodzieży prze 
mówił ks. Łowicki. Podał szkic dziejów 
Pómorbza, zobrazował ciężkia walki, jakie 
staczać musieli nasi ojcowie z okrutnymi 
krzyżakami, a po rozbiorach z Prusaka- 
mi, a wykazał, że wiara św. katolicka 1 
jedność narodowa były onemi basztami, 
o które rozbijały się ataki germańskie. 
Jednością silni prze.wyciężymy tem łat- 
wiej teraz piętrzące się trudności. Jeżeli 
wszyscy zgodnie wcielimy w życie stare 
nasze hasło „Bóg i Ojczyzna” nie przemo- 
że nas żaden wróg. 4 

Z measaim podnieść należy. ża też kil- 
ku mieszkańców niemieckiej narodowo” 
ści wzięli udział w wieczornicy i że niem. 
dzewezynka, która prosiła o przydziele- 
nie jej deklamacji, pięknie wygłosiła 
patrjotyczny wiersz. 

W niedzielę odbyły się uroczyste na- 
bożeństwa w Dębowejłące i Niedźwiedziu. 
Po głównem nabożeństwie w .Niedźwie- 
džiu. odbyło się uroczysta zebraniś dla 
wszystkich towarzystw, na którem po- 
wtórzono deklamacje i śpiew. Miejscowy 
proboszcz w swojem przemówieniu przy- 
toczył różne epizody z walki o polskość 
Pomorza, aby wykazać na tych przykła- 
dach, że siłę naszą stanowiły żywa į mot- 
na wiara katolicka, jedność narodowa, 
ofiarność dla naszej świętej sprawy i zdro 
wy. niezłamany upór pomorski, który nie 
pozwalał iść z wrogiem na żadne kompro- 
misy. Wprawdzie było też u nas. dość qu- 
żo ludzi słabych, którzy zaprzańcami się 
stali, byli i tacy, którzy przez niemieckie 
otoczenie się wynarodowiali —, ale wiet- 
ki ogół — oparty o Kościół katolicki wier- 
nie trwał pod sztandarem naradowym. A 
walczyliśmy na zapomnianej reducie, ska 
zani na siebie, bo coś niecoś pomocy w- 
trzymywaliśmy tylko z Poznańskiego. 


Stanisław: Ha ha ha! a bodajeś pękł 
— to ci kawał ale. Podobnie będzie z ba- 
daniem. Zachoruje ci jaka sztuka, wi- 
dzisz, że źle, — aby coś ratować ubijesz. 
Musisz poprosić weterynarza, aby zbadał, 
a ruszyć do tego czasu nie możesz. Jeżeli 
weterynarz będzie gdzieś daleko, przyje- 
dzie następnego dnia, — a latem w go- 
rączce tymczasem mięso ześmierdnie, — 
i weterynarz nakaże je oddać rakarni. 

Maciej: Któżto nas wreszcie obroni 
przed tą czułą opieką? Wiecie co? My na 
Sejmiku zażądamy,. aby cały Sejmik 
wniósł protest i prośhę o zniesienie tych 
nowych przepisów. Nie wiem çzyby to 
nie szło skreślić tych 11.000 zł, o! których 
mi Franek mówił, na znak protestu, bo 
temi troskliwościami i czułościami oni 
nas w końcu uduszą. 

Józef: Kiedyśmy już rozpoczęłi gadać 
o budżecie powiatowym, to może nam, ko- 
chany sąsiedzie, coś więcej opowiesz. 

Maciej; Chętnie. Posłuchajmy, co po- 
więdżą też sąsiedzi? Musimy przeprowa- 
dzić jak największe oszczędności. Ale w 
czem? Pensje urzędników nie są wysokie, 
że tam nic skreślićby nie można, a robo- 
ty zwalają zgóry na samorząd coraz wię- 
cej. Jeżeli wszędzie bieda, to t urzędnicy 
muszą ją odczuć. 

Wszyscy: Masz słuszność. 

Maciej: Możnaby dość dużo oszczędzić, 
gdyby się skasowało samochody. Starosta 
ma dwa, instruktor rolny też miał samo- 
chód. W mieście opowiadali, że w innyen 
powiatach  skreślili samochody powiato- 
we. Podobno tak tara mówili: jest duzu 
pociągów w każdą stronę, że ani starosta, 
ani inni urzędnicy nie potrzebują samo- 
chodu na wyjazdy do miejscowości, do- 
kąd kolejowa jazda jest wygodna. A je- 
żeli nie ma dojazdu koleją, to niech bio- 
rą taksówki, lub niech zawrą umowę z 
jakim właścicielem samochodów. W osob- 
nej książce takie wyjazdy będą wpisywa- 
ne — i potem z kasy zapłacone. Poza tetu 
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Inne części Polski — prawie zupełnie 0 
nas zapomniały. Przyznają nawet intel- 
genci z innych dzielnic Polski, że tylko z 
dziejów ojczystych dowiadywali sę, że na- 
leżało kiedyś do Polski Pomorze, Nawet 
inteligentom zdawało się. że polskie Po- 
morze jest tylko rzewnem wspomnienieln, 
że jest to utracona niepowrotnie placow= 
ka. A Pomorze żyło jednak swoistem ży- 
ciem polskiem i polskiej duszy nie zatra- 
ciło. W ciężkiej walce pewniać ponosill- 
śmy straty, ale mimo to nie cofaliśmy 
się; nie prowadziliśmy tylko odpornej wał 
ki, lecz przeszliśmy do ofenzywy — i to 
zwycięskiej ofensywy własnemi  szczu- 
płemi siłami i zdobywaliśmy coraz więcej 
placówak. Bez cienia zarozumiałości mo- 
żemy dziś Polsce i polskiemu narodowi 
śmiało i głośno powiedzieć, że własnyra 
wysiłkiem otrzymaliśmy polskość Pomo- 
rza, że własną siłą utrzymaliśmy i zacho- 
waliśmy Polsce wolny dostep do morza, 
że dlatego najsłuszniej domagamy się 
czynnego uznania dla naszej pomorskiej 
ludności. 

A z chwalebnej przeszłości wysnuwać 
winniśmy wnioski i nauki na obecną 
chwilę i przyszłość, Jak dawniej, tak j dziś 
i w przyszłości znajdujemy w: wierze oj- 
ców, w Kościele katolickim najsilniejsze 
oparcie. Trudności przezwyciężymy wy- 
trwałą pracą, — a wraże moce, które nara 
grożą ze wschodu i zachodu zwalczymy 
jednością i zgodą narodową, 

Hasłem naszem, jak w przeszłości, tak 
dziś i w przyszłości musi być: Bóg i 0j- 
czyzna! Dzieci jednej Matki Kościoła — i 
drugiej „Ojczyzny* miłością złączeni po- 
dejmiemy za przykładem ojców znojny 
trud —Bogu na chwałę, miłej Ojczyźnie 
na sławę, a całemu polskiemu narodowi 
na pożytek. Tak nam dopomóż Bóg! 

Pan Pozorski wniósł okrzyk na cześć 
Pomorza į na cześć Ojczyzny i Jej najwyż 
szezo przedstawiciela, Pana Prezydenta. 

Zakończyliśmy uroczyste zebranie od- 
śpiewaniem „Roty”, 


Nadesłane. 
Dębowałąka pow. wąbrzeski. 
Na zamieszczony artykuł w 16 nr. „Gło- 
su Wąbrzeskiego” odpowiadam: 
1. Wątpię, aby na okoliczność, że nie 
chciałem oddać na jasełka sali, powoływał 


„sią p, Madejski na świadectwo dzieci. Na 


świadków należy zapodawać przecież osoby 
rnogąca za słowa swe być odpowiedzial- 
remi. t 

2. Niejednokrotnie oświadczałem, że salt 
towarzystwom nie oddam. Stanowisko mo- 
je w tej sprawie jest uzasadnione. O ods- 
branie koncesji mojej ubiegali się ci, któ- 
rzy salę potrzebują, zatem słusznie postę» 
puję wobec nich odmawiając wynajmu sali 
do chwili odzyskania xoncesji. Nie przesą= 
dza to jedńak, abym odmówił sali dzie 
ciom, które w intrygach tych nie odgrywa» 
ją żadnej rol. 

3. Autor artykułu kwestjonuje moje sta 
nowisko wobec pracy społecznej, motywu- 
jąc to brakiem mojej przynależności do 
kasy Stefczyka i Kółka Rolniczego, Cóż ma 
robić w Kółku Rol. kupiec? Co do kasy 
Stefczyka, to wolę nie być częstym żyran= 
tem osób, z któremi należy unikać wszel- 
kich spotykań. 

4. Na skutek mściwegg donosu odebra- 
no mi koncesję. Autorami jego byli moji 


wyjazdy samochodów powiatowych w ea- 
lach politycznych a przeciw większości 
ludności naszego powiatu z ruchem tym 
nie sympatyzującej. 

Stanisław: Napewno byłoby to taniej, 
A ze sprzedaży samochodów wpłynęłaby 
ładna sumka, Dalej właściciele taksówek 
zarabialiby też na podatki choć coś z pie- 
niędzy powiati. 

Maciej: Jabym jednak nie był za sprze 
dażą, bo w tych czasach za małoby się 
uzyskało. Na razie dość, gdy odpadną ko- 
szta za szoferów i utrzymanie, reparacje 
benzynę i oleje. 

Józef: Kto wie jednak, czy wyjazdy po- 
trzebne nie byłyby droższe niż  dotych- 
czasowe koszta, bo taksówki biorą wyższa 
opłaty, bo muszą też opłacać utrzymanie 
i szoferów, a właściciel musi wybić amor- 


tyzację, podatki, — i chce jeszcze utrzy- 
mać siebie. 
Stanisław: Musimy tedy zażądać do- 


kładnego wykazu wyjazdów urżędowycn, 
a tedy będziemy mogli obliczyć coby była 
tańszem? 

Józef: A' cobyśmy zrobili z samoche- 
dem instruktora rolnego? czy też byśmy 
go odstawili na bok? 

Maciej: Jabym radził coś innego. Mno- 
żą się zbrodnie i napady. A Komenda Po- 
licji nie może szybko się stawić, ani ści- 
gać zbrodniarzy. Jabym był za tem, aby 
ten samochód podarować Komendzie 1 do- 
dać coś na utrzymanie, — albo też dopła- 
cić policji na rzeczywiste koszta takich 
jazd urzędowych — na benzynę i oleje, 
Możeby wtenczas policja nasza więcej wy- 
kazała sprawności, bo jak dotąd... 

Wszyscy: To jeśt dobra myśl. 

Maciej: Chcieli tam jeszcze też instruk- 
tora oświatowega. 

Józef: Biją nas po łbach podatkami, 
aż każdy wszystkie gwiazdy widzi. To 
oświata. Mnie się zdaje, że to raczej ko- 
misarze do śledzenia — ale czort wie, 
czego . +. 
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kłóry znajduje się przy ul. Przemysłowej 4 


wykonuję wszelkie reparacje broni, maszyn, 
maszyn do pisania, zakładów kanalizacyjnych 
i wodociągów — również wykonuję wszelkie 


dłużnicy, którzy skaptowali sobie do tej 
niecnej roboty większe grono osób. 

5. Radzę więc w tej sprawie kasie Stef- 
czyka i Kółku Rolniczemu głósu nie zabie- 
rać, pożyteczniejszym będzie o ile instytu- 
cje te starać się będą bardziej o prowadze- 
mie się niektórych swoich członków, aby ci 
pod względem  moralno - obyczajowym 
zwłaszcza jako ojcowie rodzin byli przy- 
kładem dla ogółu społeczeństwa. 

Antoni Stachowski, 


(Dokończenie,) 


Mieczysław Lorkowski, nauczyciel szko 
ły powsz. w Mechowej, pow, morsk.; Fran 
ciszka Majkowska, nauczycielka prywat- 
na w Gdyni, Dionizy Malinowski, rolnik, 
soltys w Saminie, pow. brodnick.; Antoni 
Miotk, kupiec w Pucku; Ignacy Netkow- 
ski, b. mistrz kowalski w Tczewie; Wła- 
dysław Nowakowski, kupiec w Grudzią- 
dzu; Jan Pentlinowski, mistrz krawiecki 
w Toruniu; Feliks Piskorski, kierow- 
nik Komun. Kasy Oszczędn. pow. działd.; 
w Działdowie; Jan Radtke, przemysłowiec 
w Gdyni; 
Nowemmieście; Irena Sczaniecka w Na- 
wrze, pow. toruńsk.; Leon Szwarc, bur- 
mistrz m. Wąbrzeźna; Bolesław Szczuka, 
redaktor i wydawca czasopisma „Głos Wą 
brzeski” w Wąbrzeżnie; Augustyn Józef 
Skwiercz, właściciel hotelu w Gdyni; An- 
drzej Stróżyński, urzędnik prywatny w 
Wejherowie; Jan Sobiechowski, drogo- 
mistrz w Grupie, pow. świeck.; Jan 
Schulz, rybak w Gdyni; Maksymiljan Su 
chomski, rolnik, wójt i soltys w Zdrojach, 
pow. świeck.; Bronisław Słupski, rolnik, 
wójt w Szynwałdzie, pow. grudz.; Augu- 
styn Studziński, rolnik, sołtys w Głodo- 


Mino , Soie 
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Hotel „Pod Białym Orłem“ 
wł. Fr. Szymański, 


DONNA 


Hurtownia ; 
Biawatów {i 


Telefon 674. a 
Bławaty. 


warsztat SMisarso-echaniczny 


w domu p. Kamińskiego (fabryka nagrobków) 


prace maszyn rolniczych. 


W187 


Proszę o laskawe poparcie mego przedsiębiorsi 


Z poważaniem 


Henryk Wiecki, jun. 


Leonard Raszkowski, rolnik w , pp 


Tysiące moich P. 
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wie, pow. kościersk.; Iza Schmidtowa w 
Gdyni; Jadwiga Speichertowa w Białobło- 
tach, pow. lubawsk.; Paweł Tollik, dyrek- 
tor Banku Ludowego w Gniewie; Józef 
Tomas, rolnik w Sypniewie, pow. sępoleń- 
skiego; Łucja Władycznowa w Tczewie; 
Leonard Wellman, wójt w Rządzu, pow. 
grudziądzk.; Józef Witosławski, nauczy- 
ciel szkoły powsz. w Kartuzach; Juljan 
Wiśniewski, sekretarz Miejsk. Urzędu Po- 
rządku i Bezpieczeństwa Publicznego w 


Chełmży; Franciszek Wiśniewski, ogrod- | n 


nik w Nowemmieście; Ignacy Wojciechow 
ski, urzędnik Magistratu m. Torunia; 
Józef Zieliński, kupiec w Brodnicy; Eu- 
genjusz Zumbach, rolnik w -Bobrowie, 
pow. brodnick.; Aleksander Zyblewski, 
mistrz dekarski w Chelmży; — wszyscy 
za zasługi na polu pracy narodowo - spo- 
łecznej. 

Pp.: Adam Chylewski kierownik spół- 
dzielni „Rolnik w Gniewie; Franciszek 
Necel, mistrz garncarski i właściciel za- 
kładu ceramicznego w  Chmielnie, pow. 
kartusk.; Władysław Orcholski, kupiec 
w Tczewie; Edmund Witosławski, kupiec 
w Tczewie — wszyscy za zasługi na polu 
narodowo - gospodarczem. 

Bronzowe krzyże zasługi otrzymali 


Jan Borowski, rolnik w Kamionkach, 
pow. toruńskiego; Franciszek Byczkowski, 
rolnik, wójt i sołtys w  Kaliskach, pow. 
kartusk.; Michał Ciesielski, mistrz rzeźnie 
ki w Wielkim Komorsku, pow. świeck.; 
Jan Dąbski, mistrz kołodziejski w Wejhe- 
rowie; Józef Griech, robotnik w Wejhero- 
wie; Narcyz Getka, czeladnik ciesielski w 
Starogardzie, Franciszek Grunwald, rolnik 
w  Mechlinkach, pow. morsk.; Marceli 
Haftka, mleczarz w Warlubiu, pow. świec- 
kiego; Adam Antoni Mosse, starszy me- 
chanik w elektrowni portowej Urzędu 
Morskiego w Gdyni; Maksymiljan Olszew- 


ski, wójt i sołtys w Lubiczu, pow. toruń- 
skiego; Józef Piechowski, robotnik w: Ko- 
ścierzynie; Jan Piotrowski, woźny Magi- 
stratu m. Grudziądza; Józef Ponczek, ku- 
piec w Świeciu; Leon Rosałowski, szew. 
w Chwaszczynie, pow. morsk.; Wiktor 
Tretkowski, mistrz stolarski w Osiu, pow. 
świeck.; Alojzy Wojtalewicz, rolnik, wójt 
w Świekutowie roaz Jan Zieliński, rolnik 
w Grabiu, pow. toruńisk. — wszyscy za 
zasługi na polu pracy narodowo-społecz- 


ej. 

a Teofil Wenta, dróżnik wydziału po- 
wiatowego, pow. kościerskiego w Luba- 
niu, za zasługi na polu długoletniej pra- 
cy zawodowej. 


Giełda zbożowa. 
Poznań, dnia 14. lutego 1930. 
Warunki: Handel hartowny, parylet Po- 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie- 
żąca. za 100 kg.: 
Standardy: a) żyta 696 er. (118,5 f. 
w h.), b) pszenicy 753 gr 11280 £ w h), 
c) jęczmienia 673 gr. 114,1 £ w. h.), d) 
owsa 508 gr. 846 w. h.). 
„Ceny orjentacyjne" 
parytet Poznań, 


Żyto s 20,75—21 25 
Usposobienie spokojne, 

Pszenica, ae W” /32,50235.50 
Usposobienie słabe y 


19.50 - 20,00 


Jęczmień przemiałowy 
23,00- 25.00 


Jęczmień browarowy 
Usposobienie słabe, 

Owies 16,00—17,00 

Usposobienie słabe, 

Mąka żytnia w wł, workach według 


urzędowo ustalonego typu (70/4). 33.00 


Dziś w środę, dnia 19 lutego 1930 r. o godzinie 8,15 wieczorem 
i'we czwartek, dnia 20 lutego 1930 r. o godzinie 8,15 wieczorem 


KARUZELA ŚMIERC 


Udział biorą najsłynniejsi artyści jak: 


| CLAIRE ROMMER, ERYK KAYSER, ANGELO FERRARY. 
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T. Kiijentów miało już sposobność przekonać się, 


że moje tegoroczne 


Wszelkie białe towary bardzo tanio! 
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10 BIAŁYCH DNI 


są nie tylko gołosłowną reklamą, lecz niepowretną sposobnością ko- 
rzystnego zaopatrzenia sie po cenach niebywale niskich. 


Każdy zakup w tym czasie przynosi moim P. T. Klijentom ogromne korzyści, dlatego polecam 
uprzejmie celem naocznego przekonania się jeszcze w ostatniej chwili mój magazyn odwiedzić. 


Nadzwyczajna sposobność zakupna wypraw oraz 


mowy 


skompletowania bielizny domowej, hotelowej etc. 
Na wszelkie inne towary 10°} 


OCINSKI 


Konfekcia damska, meska i cdiziecięca. Towary krótkie. 


Wygodne połączenie autobusowe z Wąbrzeźna. 


OOOO OOOO OOOOOPOPOOOOOHOPDOÓWO TOTON 
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Polecam mój nowootworzony 


OSTRZEŻENIE! 


Proszę mojej byłej żonie 
teraz rozwiedzionej Leoka= 
dji Wrzeszczybskiej, nic 
nie pożyczać, gdyż za nic 

nie odpowiadam 


Franciszek Wrzeszczyński 


„ Kościuszki 7. 


DOM 


2 piętrowy 
nadający się na jakiekolwiek 
przedsięciorstwo z 4-poko- 
j «wem wolnem mieszkaniem 

na sprzedaż W185, 


Wąbrzeźno 
ul. Jadwigi I. 


k3177 


$klad 


do wydzierżawienia 


w Rynku w dobrem 
położeniu na dogod- œ 
nych warunkach zaraz. 2 


Zgłoszenia przyjmuje 


Marta Grabowska, | dobrze umebiowany 
Wąbrzeźno, Rynek 


Nr. 21 


Usposobienie słabe, 
Mąka pszenna 65% w wł. work. 52,50—56,50 


Usposobienie słabe 


Otręby żytnie AŚ 10" dy" 1022 > 
Otręby pszenne = y é 5.0 a 3% i! 

Groch polny . i . e b . 27,00—3u,00 
Groch Victorja $ —a|' 0,08 . 3u,00—38,00 
Groch Folgera s . « e » . 5u,00—35,00 
Łubin niebieski a e + „ „ 20,00—22,00 
Łubin żółty t „ . 23,00- 25,00 
Seradela= s: o a aee 55 8 17,00—21,00 


Ogólne usposobienie słabsze. 


Z ostatniej chwili. 


Rio de Janeiro, 18. 2. i 
W czasie odbytych ostatnio wieców poli- 
tycznych, związanych z wyborami prezy- 
denta, 11 osób zostało zabitych a 34 odnio- 
sło rany. Obecnie kampanja wyborcza zbli- 

ża się do punktu kulminacyjnego. 


Warszawa, 18. 2. Prezes Rady Ministrów 
p. prof, Bartel przyjął dziś p. min, Czerwiń- 
skiego a następnie p. min. Janta-Połczyń- 
skiego, zkolei zaś 2-go zastępcę szefa gabi- 
netu wojskowego pułk. Zamorskiego. 


Wyrok na głośnego lotnika. 
Lotnik Acosta, który w r. 1927 towa 
rzyszył Byrdowi w jego locie przez At- 
lantyk, skazany został na 3 miesiące 
więzienia za opuszczenie żony i dzieci, 
ona OZ ODA ii E CA 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55, 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 
w Toruniu, 
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Następny program: 


„BRANKA 
SYNA 
PUSZCZY" 


i DEYN ai 


IM! 


ODDZIAŁ 
e TORUN e 


Stary Rynek 29. 
d-4500 
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Dwie uczenie 


mogą się zgłosić 


St. Żuralski 


Skład bławatów 
Pokój 


eA 


4 


zatar do wynajecia 
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